
Nr. 5. W Krakowie, środa, 8 stycznia 1896. Rok II.
P R ZE D P ŁA TA  w K ra k o w ie : rocznie złr. 9, 
półrocznie złr 4  ct, 5 0 , kwartalnie złr. 2 
ct. 3 0  miesięcznie ct, 8 0 . tygodniow o ct. 
2 0 . Za odnoszenie do domu miesięcznie 
ct. 15. N a prow incji i w A ustro -W ęgrzech: 
rocznie złr. II. półrocznie złr. 5  ct. 60  
kwarta’nie złr. 2 , ct. 8 0 , miesięcznie ct. 9 5 . 
Z a  g ra n ic ą : miesięcznie złr. I ct. 2 0 .

L iczba czeku poczt au s tr. 8 3 6 .5 3 9 .  
Adr< 5 i.e d a k c ji i A d m in is trac ji: w  KRA­
KOW IE. PLAC MARJACKI, L. 8 . Aures na 

te le g ra m y : D ZIE N N IK — KRAKÓW.

Numer pojedynczy 4 ct. \\ y chodź i codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych, o godzinę 8-mej rano.
Redaktor: KAZIMIERZ KALINOWSKI.

O G ŁO SZENIA  za w iersze drobnym drukiem 
lub tegoż miejsce ct. 5: w drobnych ogło­
szeniach za wyraz c.t.V/2; za wiersz w „X a - 
desłanem" ct. 20. Do przyjmowania ogło- 

j  'śzen (inseratów) upoważnionesą wszystkie 
koncesjonowane biura gazet w Austro- 
AAęgrzech i za granicą. Ceny ogłoszeń 
w tychże biurach, są w edług taryfy i o ile 
na umieszczanie tychże jest dostateczne 
miejsce. Przedsiębiorstwom szkodzącym 
dobru publicznemu, ogłoszeń umieszczać 

się nie będzie.

Przez oświatą i dobi obijt 
do icolnośń!

Potęga kraju 
w sile jego przemysłu i handlu!

K R O N I K A .
Tl Krakowie, dnia 8 stycznia 1896. 

KALENDARZYK.
Kuscielny. Dziś w środę Seweryna i Maksyma b. 

jutro Marcjanny panny męcz.
H isto ryczn y . jD z i t  (8 stycznia J (>34 r.) W łady­

sław Tb przybywa pod Smoleńsk.
A stronom iczny. Dziś wschód słońca o g. 7-58, za­

chód o g. 4-18: wschód księżyca o g. 3-22 wieczór, 
zachód o g. 11-46 rano. długość dnia 8 ‘18 ; początek 
świtu o g. 6-53, koniec zmierzchu 4-38.

Co dziś robić ? W  teatrze miejskim o g. 7 „M a­
zepa

Kto 3 Szanownych naszych Czytelników  
nie odnowi du dnia jutrzejszego przednłaty  
na styczeń, ten nie o trzym r juz w  piątek  
numeru D z i e n n i k a  P o r a n n e g o .

Co słychać; nowego w Krakowie ?
Na w czoraj zapowiedziany dodatek n a d- 

z w y7 c z a j  n y  Dziennika Porannego nie wy 
szedł wcale z przyczyn od Redakcji nieza­
leżnych.

Uczczenie śp. Lucjana Rvdla. Wczoraj 
przed południem zebrali się członkowie Se­
natu akademickiego, profesorowie Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, oraz słuchacze wy­
działu medycznego w kościele św. Anny, 
gdzie po mszy żałobnej odsłonięto bronzo- 
wą tablicę pamiątkową z napisem i meda- 
ljonem ku czci niezapomnianego prof. dra 
Rydla wmurowaną w prawą ścianę kościo­
ła. Dr. Surzyeki w krótkiej przemowie po­
wierzył- ten skromnv pomnik opiece pro­
boszcza kościoła, ks. Łukowskiego.

Tow . Szkoły ludowe odbyło w niedzielę 
waJne zgromarzenle członków i delegatów* 
których udział był znaczny; miedzy dele­
gatami znajdowali się panowie i panie przy­
byli ze Lwowa, ze Stanisławowa i Białej. 
Po wyborach nowych członków zarządu na 
następne trzy lata, zmieniono statut Towa­
rzystwa o tyle, że odtąd kapitał zakłado­
wy będzie nienaruszalnym.

Kolej zgodziła się ostatecznie na przy­
jęcie projektu podkopu w ulicy Lubicz.

W esoła kaw alerja . W  niedzielę wieczo­
rem przyaresztowały organa policyjne sze­
ściu braci podpitych, którzy wziąwszy się 
pod ręce urządzili sobie w Rvnku głównym  
promenadę, wyśpiewując najiozmaitsze nie- 
kolądy ku zgorszeniu publicznemu. Pomimo 
energicznego oporu, zaprowadzono kawale- 
rję w zaciszne miejsce, gdzie mogła się do- 
woli wyśpiewać.

Niefortunny wyścig. W czoraj popołudniu 
około sześć par sanek napełnionych zwo­
lennikami sannf ścigało się dookoła plantacyj, 
co koń wyskoczy. Skutkiem tego było-je ­
dnakże wywi ocenie się jednych sań, sie­
dzący zaś w nich doznali wcale ciężkich 
uszkodzeń, a koń z przewróconemi saniami 
popędził sam dalej i bardzo łatwo spowodo­
wać mógł jakiś wypadek Dobrzeby było 
aby na przj^szłość amatorzy takich wyści­
gów udawał się za miasto i tam urządzali 
podobne barce, ale nie w mieście.

W tea trze  dają dziś d. 8 b. m. „Mazepę“ , 
tragedję w 5 aktach Juliusza Słowackiego.

Stróże nocni przytrzymali w nocy z 5 
na 6 b. m. niejakiego Marcina Walczaka 
znanego nałogowego złodziei a i pijaka, w 
chwili, kiedy usiłował poodrywać kłódki 
przy kramach na placu Dominikańskim, a 
to celem zaopatrzenia sie w nagromadzone 
tamże wiktuały i oddali go w ręce policji.

Pobożny złoazioj. Przytrzymano w po­
niedziałek, w* dzień „Trzech KrólD, w ko­
ściele św. Barbary Fianeiszka Malutę, ktury 
podczas nabożeństwa urządzał operacje re­
wizyjne po kieszeniach modlących się ko­
biet. Jedna z nich wszakże, poczuwszy w 
kieszeni obcą rękę, narobiła krzyku i tym  
sposobem wykryto rzezimieszka.

Zgubioną złotą obrączkę ślubną z lite­
rami A . M. i srebrny oksydowany zegarek 
z dewizką, złożono w Dyrekcji policji, gdzie 
te przedmioty właściciel może odebrać za 
udowodnif riem wdasności.

Losowanie sędziów przysięgłych na ka­
dencję lutową odbyło się dnia 4 b. m. po­

południu w tutejszym Sądzie karnym, pod 
przewodnictwem p. Brasona, przy udziale 
radców Sądu krajowego karnego pp. Gie­
bułtowskiego i f Stebelskiego, p. prokuratora 
Munnicba, oraz delegata Izby adwokatów 
dra Serafina Chmur.skiego. Jako główni sę­
dziowie przysięgli wylosowani zostali pp. : 
1) Masłowski Kazimierz, wi. cukierni; 2) 
Miiidner Ilenryk, administrator Czamfi. —  
3) Arrmdowiez Stanisław, wł. real.; 4) Ry­
biński Karol, budowniczy; 5) Muranyi Ro­
man, współwłaściciel fabryki; 6) Niewiaro­
wski W ładysław, właściciel ajencji libezpD 
czeń; 7) Wiśniewski Jakób, wł. droguerji; 
8) Antoniewicz Bolesław, naczelnik buchal- 
terji Banku Galicyjskiego ; 9) Kostecki W ła­
dysław, urzędnik Tow. ubezp .: 10) Dr
Propper Jan, adwokat; 11) Dr BIatteis Z y ­
gmunt, adwokat; 12) Salwiński Maksymi- 
ljan, wł. realności; 13) Steibelt Adolf, u- 
rzędnik Tow. ubezp.; 14) Adam Gustaw, 
urzędnik Tow. ubezp.; 15) Turski Stanisław, 
urzędnik Tow. ubezp.; 16) Rosenberg Lu­
dwik, -wł. apteKi; 17) Kisielewski Ludwik, 
wł. dóbr; 18) Łukomski Józef, wł. dóbr; 
19) Roszek Józef, kupiec; 20) Dr Bubile- 
wicz Adam, adwokat; 21) Woynarowski 
Franciszek, urzędnik Banku G a l.; 22) Dr 
Lewandowski Ludomir, adwokat; 23) -Ora­
czewski Edmund, majster m ularski; 24) Dr 
Federowicz Tadeusz, adwokat;^ 25) Kijak  
Józef, wł. kaw iarni; 26) Miszkiewicz W i­
ktor, urzęanik Banku Gal. ; 27) Graczyński 
Adolf, emer. prof. gimnazjalny ; 28) Heller 
Eugeniusz wł. apteki; 29) Krause Bronisław, 
urzędnik Tow. ubezp.; 30) Sapalski W ła ­
dysław, urzędnłk Tow ubezp.; 31) Jungu 
styn Franciszek, urzędnik Tow. ubezp.; 
327’ Dr Grażyński Edward, lekarz ; 33) Sta­
churski Józef, krawiec : 34) Dr Prażmowski 
Adam, dyrektor Związku kółek rolniczych; 
35) Holik Anastazy, zegarmistrz; 36) Dr 
K op ff Józef, adwokat.

Jako przysięgli zastępcy: pp. 1) Kraui- 
kowski Karol, litograf; 2) Kusz Marceli, 
wł. handlu naftą; 3) Baruch Gustaw, wł. 
młynów; 4) Frist Henryk, handel obrazów; 
5) Gajer Leon, szewc; 6) W eigel Karol, 
szewc; 7) Przybylski Jan, rym arz; 8) P y- 
tlarski Stanisław, wł. składu mater. budo­
wlanych ; 9) Liebling Maurycy, handlarz 
drzewa.

W ie c ió r Trzech Króli, odbył się w ponio 
działek w sali Saskiej, udekorowanej bardzo 
pięknie tarczami, na których widm iły na­
zwiska sławnych polskich kobiet. Jednako­
woż oczekiwania jakie pokładali w nim ini- 
cjatoizy wieczoru, zawiodły nieco, albowiem 
dawno zapewne sala Saska nie była świa­
dkiem takich pustek jak  przedwczoraj. Mi­
mo to, bawiono się z humorem aż do godz. 
5 rano. Zabawami kierowali pp. dr. Zanie- 
towsk i Friedberg. Do pierwszego kadryla 
stanęło 22 par, do mazura zaś 20. Podczas 
kotyljona wniesiono olbrzymi kołacz, z któ­
rego panii wyciągały koperty z orderami. 
Królową balu została p. W anda Osiecimska 
i jej to dostał się ów zapowiedziany bukiet, 
order zaś migdałowy otrzymał p. dr. Kryń­
ski. Charakterystyczną była polka, podczas 
której każdy z tancerzy złożyć musiał swej 
tancerce markę pocztową. W ugóle, zabawa 
była nadzwyczaj ożywioną i każdy z ucze­
stników wyniósł z niej jaknajprzyjemniejsze 
wspomnienia. W pośród niewielu gości, wi­
dzieliśmy także p. prezydenta Fiiedleina i 
panią dr. Antokolską z Petersburga. O ile 
nam wiadomo, czysty docliód z balu przy­
niósł około 150 złr

Ciekawe. W  niedzielę popołudniu, jadąc 
przez M ały Rynek sankami najechał wsku­
tek nieostrożności Wojciech W alczyk paro­
bek u masarza p. Przyj emskiego, na nieja­
kiego Stanisława Fijałkiewicza, wyrobnika 
z cegielni Farbera w Ludwiniowie i zranił 
go ciężko. W szelka wina ciąży jedynie na 
woźnicy, gdyż u sanek dzwonki były nad­
zwyczaj ciche, a następnie woźnica krzy­
knął wtedy dopiero, kiedy koń uderzył dy­
szlem Fijałkiewicza i tenże w tej chwili 
znalazł się pod sankami. Strażn k policyjny, 
będący świadkiem tego wszystkiego, chciał 
natychmiast przyaresztować nieostrożnego 
woźnicę, jednakowoż p. Przyjemski wyrwał 
parobka strażnikowi a zaciąwszy konie, 
uciekł z nim do domu. Naturalnie, że to 
nic nie pomogło, i świadkowie tej sceny 
oraz tłum gawiedzi publicznej udał się wraz 
z policjantem do domu p. P. i stamtąd za­
brano pomimo oporu służbodawcy nieostro

żnego woźnicę. Bądź co bądź, jestto takt 
ciekawy, żeby służbodawca, wadząc, że pa­
robek jego zasłużył na karę albowiem wsku­
tek własnej lekkomyślności i nieostrożności 
poranił ciężko człowieka, ochraniał go je ­
szcze i bronił przed ukaraniem władzy i sam 
dawał przykład nieposłuszeństwa w obec 
tejże. Panu P zdawrało się iż jest zapewne 
u siebie w sklepie, a ludzie —  to owe 
sztuk’ nierogacizny, któremi handluje.

Piękna zarrćana. W czoraj wieczorem pizy- 
aresztowano niejakiego Józefa Kmiecika, w 
chwili kiedy usiłował skraść taczai. Przy- 
aresztowany nie zapiera się tego czynu, 
twierdzi jednakowoż, iż d e  chciał owych 
taczek ukraść ale tylko zamienić, ponieważ 
były nowe. jego zaś własne taczki były  
stare i zepsute.

Reportuar teatru  miejskiego na tydzień bie­
żący: Jutro w czwartek 9bm.: „LeFiacre U  7 U, 
komedia w 3 aktach Al. A . Milland, (wy­
stęp p. Judic ze swoją trupą). W  piątek 10 
bm.: „Pojęcia pani AubrayL‘ , komedja w 4 
autach Al. Dumasa (syna). W  sobotę 11 bm.: 
„Czy potrzeba powiedzieć?u komedja w 8 
aktach E. Labiche’a i A lf. Duru’a W  nie­
dzielę 12 bm. o godz. 3 popołudniu: „Szklan- 
na górau, baśń w 3 aktach a 5 odsłonach Z. 
Sarneckiego, muzyka S. Bersona. W ieczo­
rem. „Czy potrzeba powiedzieć ?t: komedja 
w 3 aktach E. La,biche'a i A lf. Duru’a.

Apteka na ZwierzyuCii. Namiestnictwo ze­
zwoliło na otwarcie publicznej apteki w Pół- 
wsiu zwierzynieckiem, powiatu krakowskie­
go. W  celu nadania koncesji na powyższą 
aptekę rozpisany został konkurs z terminem 
do 15 lutego br.

Co się dzieje \v kraju?

Awansy i m ianowania na kolejach. (C.d.)
W tej same! randze posunięci do wyż­

szej k lasy : Deynia Alfred dyrektor ruchu 
Lwów ua 4500 z łr .; na 2400 złr. inspekto­
rowie: Hann Feliks Lwów, Bartmanski 
Edmund Lwów, Majewski Stanisław Stryj, 
Birnbaum Pelachie Stanisławów, Kalmucki 
Michał Suczawa, Schneider Józef Kraków, 
Vogel Ma.xym Lwów, W emus Walerian  
Stanisławów ; na 1800 z łr .: Kuczyński A r­
tur starszy oficjał Lwów, Loret Sydon nad- 
inżynicr Tarnopol, Bandrowsk! Franciszek 
starszy rewident Kraków, Pauli Karol star­
szy rewident Kraków, Stelzer Karol starszy 
inżynier Kraków, Grottger Jarosław starszy 
rewident Kraków ; na 1500 złr. : Chutko- 
wski Jan rewident Lwów, Mayerberg Fran­
ciszek oficjał Sędziszów. Thullie Wiktor 
oficjał Tarnopol, Brzeziński Szczepan rewi­
dent Lwów, Ilnicki Anton rewident Lwów ; 
na złr. 1400 : Re.minger Izak, inżynier Czer- 
niowce, Kubalski Emii inżynier Stanisła­
wów, Wartaresiewioz Michał Czerniowce, 
Ross Zygmunt inżynier Kraków, Jelonek 
Stanisław inżynier Nowy Sącz, Stachy Ju- 
ljusz rewident Kraków, Winzberg Anton  
oficjał Nowosielce, Kossowski Józef rewi­
dent Lwów. Wodzieczko Feliks, inżynier 
Ka lwary a. Redl Franciszek, rewident Kra­
ków. Jaworski Ignacy, rewident Kraków, 
du Vall Właeysław, rewident Kraków. 
StehJi B. Wilhelm, rewident Kraków. Na  
1200 z łr .: Pawlikowski Luda ik, inżynier 
adjunkt, Kraków. Drobner Ludwik, inży­
nier adjunkr Kraków. Matzner Ferdynand, 
adjunktj1’. Przemyśl. Pichler W ilhelm, adj. 
Stanisławów. Szarek Antoni, adj. Tarnów. 
Kozłowski Edward, adj. Tarnów. Herman 
Jakób inż adj. Nowy Sącz. Salier Alfred 
inż. adj. Kraków. Kuncewicz Szymon, adj. 
Lwów. Nanke Fryderyk, adi. Lwów Pod­
zamcze. Jerzabek Alojzy, adj. Przemyśl. 
Wiederwald Ryszard, inż. adj. Lwów. Han  
Leo, adj. Kraków. Myczkewski Alfons, adj. 
Lwów. Puzdrowski August, adj., Stryj. 
W eigel Ignacy, adj. Lwów. Malinowski 
Franciszek, adj. Lwów. (1. d. n.

Z Gumnisk donoszą: Książę Sunguszko 
wraz ze swą małżonką przyj ecliał 31 gru­
dnia do Gumnisk i tu, począwszy od czwar­
tku 2 b. m ., odbywał się szereg polowań 
w jego dobrach; i tak w d. 2 b. m. w Gu- 
mniskach w 6 strzelb ubito 19 zajęcy i 3 
lisy; w dniu 3 b. m. w folwarku Lisiagóra 
w 8 strzelb ubito 48 zajęcy 1 1 lisa ; zaś 
w dniu 4 b. m. w folwarku Krzyżu w 3 
miotach i 10 strzelb ubito 118 zajęcy, 1 ro­
gacza i 1 lisa. Książę Namiestnik cioszy się 
dobrem zdrowiem i humorem i jutro, t. j. 
d. 6 rannym pospiesznym pociągiem od­

jeżdżają dostojni państwo do Lwowa z po­
wrotem.

P ro jekt zmiany statutu m. Lw owa, uchwa­
lony przez Kadę miejską, postanowił W ydzia ł kra­
jow y  przedłożyć Sejmowi galic. do zatwierdzenia.

Poseł Sredniawski a  niósł zażalenie do Na­
miestnictwa na szykany starosty myślenickiego, 
wymierzone przeciw prawyboreom i wyborcom 
pow. Myślenickiego, którzy poważyli się gloso­
wać niezależnie ,w dniu 25 września z. r. Tem 
doniesieniem, zawierającem nagie fakty z praktyk 
starościńskich uczuł się p. starosta dotkniętym na 
honorze i zaskarżył p. (Średniawskiego do sądu. 
Szan. poseł bardzo rad jest p. staroście za to, 
albowiem będzie mu danem udowodnić przed są­
dem, że starostwo postępuje niewłaściwie. D late­
go prosił p. S. o wydanie go sądowi.

A w an tu ra  wojskowa, z Jarosławia donoszą 
do K u )jera  Przemyskiego o zajściu między uła­
nami, a zastępcą ofleera. Zdarzyło się ono w mie­
szkaniu prywatnem oficera, zajmującego mieszka­
nie w sąsiedztwie kawiarni „warszawskiej Ofi­
cer wyjechał, a pozostały służący spr uradził zna­
jom y cli ułanów, których tak uraczył, że ci, po- 
dochoceni, poczęli wyprawiać krzyki i hałasy. Ofi­
cerowie zabawiający się w kawiarni, posłali 
po patrol. Ody patrol 40 pułku, dowodzony 
przez zastępcę oficera, przybył i wezwał ułanów 
do rozejścia się, ci nie posłuchali. Dowodzący roz­
kazał nałożyć bagnety, ułani w odpowiedzi do­
byli szabel. Dowodzący zakomenderował ognia—  
żołnierze odmówili posłuszeństwa. Zastępca ofice­
ra, opuszczony przez ludzi, cofnął się i posłał 
do kasarni pu silniejszy oddział. Tymczasem je ­
den z ułanów ciął szablą zastępcę oficera 9 puł­
ku, widza obojętnego. Nadciągnął silny oddział 
z koszar i ten przy pomocy zastępcy oficera ar- 
tylerji wyłamał drzwi mieszkania, przyareszto- 
wał i rozbroił ułanów. W ładze wojskowe wdroży­
ły sądowe dochodzenie.

Z  Zaboru pruskłjyo.

Smutne. W  sprawie Ba nku ziemskiego 
dowiaduje się Dz. Pozn. o fakcie niesłycha­
nie smutnym, który rumieniec wstydu wy­
wołać powinien na twarzy każdego Polaka, 
że subskrypcja podług warunków emisji 
nowych 800 akcyj nie mogła być d. 31 gru­
dnia 1895 zamkniętą, ponieważ do pełnej 
sumy zabrakło jeszcze około 300 podpisów. 
Zarząd rozpisuje o tem do wszystkich, któ­
rzy akcje podpisali, komunikując zarazem, 
że uskutecznione wypłaty zatrzymuje nadal 
w depozycie, oprocentowując je  po 3°/oV2-
0  dalszych losach emisji decydować ma 
walne zebranie, 1  które podług dzisiejszego 
ogłoszenia zwołanem zostało na sobotę d. 
18 b. m. o godz. 11 przed południem w Ba­
zarze. Spodziewać się, należy, że uchwalony 
będzń wniosek zarządu i rady nadzorczej, 
aby podtrzymać emisję w dotychczasowej 
wysokości 800 akcyj i na tych samj^ch wa- 
ruukacb, jak poprzednio, a prolongować 
tylko termin do zebrania brakujących pod­
pisów na kilka miesięcy. Praca będzie nie­
zawodnie mozolna 1 zachodów dużo z po­
wodu powtórnej konieczności uczynienia 
zadość formp.listyce przepisów prawnych. 
Lecz wobec rozbudzonych poczuć obywa­
telskich i wobec faktu, że nieomal wszyst­
kie podpisy wpływały dopiero w ostatniej 
chwili, wątpić nie można, że przyczyną za­
wodu było tylko spóźnione oprzytomnienie 
samowiedzy społecznej, a możność dopeł­
nienia, co zaniedbali absentes et negligmtes, 
podnieci całe Społeczeństwo do tak gorą­
cego udziału, aby o ile możności już za 
dwa tygodni i na walnem zebraniu była 
zapewnioną pełna emisja. Niepodobna bo­
wiem przypuścić, aby sama wielkopolska 
dzielnica nie miała na zawołanie, jeszcze 
300 sumień obywatelskich, któreby mogły  
złożyć po 250 mr. —  nie na, ofiarę lub zgu­
bne imię, lecz na pewną lokację —- gdy 
chodzi o ratowanie zagrożonego stanowiska
1 honoru narodowego! W tym celn Bank 
ziemski przyjmuje -bez przerwy dalsze zgło­
szenia do subskrypcji.

JllDlIeuSZ Dobrowolskiego Z okazji święco­
nego w Poznaniu w dniu 5 bm. .jubileuszn 25 
letniej działalności publicystycznej Franciszka D o­
browolskiego, redaktora Dziennika poznańskiego, 
podajemy najgłówniejsze daty z życia i działal­
ności jubilata. TJrodzony w roku 1830 , uczęsz­
czał Dobrowolski do szkół gimnazjalnych wt P ło­
cku a następnie odbył studja prawne w uniwer­
sytecie moskiewskim, by poświęcić się służbie są­
dowej w Królestwie Polskiam. Jako referendarz
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urzędował w sądacli pnyciatowyjd' w Kowalu i w 
Brzezinach i jak o sekretarz rządzącego, Senatu w 
W arszaw ie. \V organizacji styczniowego powsta­
nia wziął czynny udział, pełniąc początkowo obo­
wiązki naczelnika powiatn Iławskiego. Powołany 
do centralnej władzy, dwukrotnie zasiadał w skła­
dzie rządu narodowego i czasowtf pełnił obo­
wiązki dyrektora spraw wewnętrznych. Areszto­
wany w marcu 1 86 4  r. i wywieziony w głąb 
Roąji, do gubernji weroneskiej, odzyskał wpraw­
dzie wolność we wrześniu 1865 roku, lecz już 
z początkiem stycznia roku następnego musiał 
umykać za granicę, wobec kompromitujących go 
zeznań, w ym ęczon ych  przez komisję śledczą na- 
więźniach, badanych w cytadeli, ('siadłszy w .Dre­
źnie, zarabia) Dobrowolski na życie udzielaniem 
lekcji prywatnych języka polskiego. \Vrdku 1870 
otrzymał naturaliząeję, zaś w styczniu 1871 ro­
ku objął naczelną redakcję D.zit nn lka poznaii- 
Skieyo,,. na którem to stanowisku tak wybitne dla 
sprawy narodowej położył zasłu g. Od jesieni l ’88.'l 
roku pehii Dobrowolski zupełnie bezinteresownie 
obowiązki dyrektora ,sceny polskiej w Poznaniu.

Co słychać za granicą?
Z W arszaw y donoszą : lir. Ignacy Mileycski, 

(wlaśtaciel galerji obrazów i jachtu) skazany dziś' 
został przez _śąd tutejszy za potwarz, dokonaną 
na osobie rędaktonr Kur. Wiet&zśwjikiw  P- 
Franciszka' Olszewskiego na 5 dni aresztu poli­
cyjnego.

Nowy Rok bieżący jest przedmiotem ldebar- 
dzo wesołych proroctw. Podaję je  mi°si^cznik 
francuski fnitiitii&i, donosząc, że rok ten będzie 
rokiem strasznej wojny. Już w marcu i .  I8 95  
widziano w niektórych miejgcowościEcli westfal- 
skicii obrazy bitew w powietrzu. W edług proroetw 
tigłpsz.onya li w Ni Al I. wieku, mają te obrazy za ­
powiadać wielką bitwę pod Ihmleau. Po tej bitwie 
ma zw^Tiężyć jeden wielki monarcha. W edług 
proroctwa mnicha Filipa (lliyyarjuśza z zakonu 
Cystersów, które ogłoszone zostało w r. 1514, 
ma b y ć 1'' t. 1896 Paryż zlmrzony i na zawsze 
ju ż zniesiony z powierzchni żlemi. Fodolme-go ro­
dzaju są także proroctwa opata ( uriciue. 'Joźe- 
my się .jednak pocieszyć tern. że spotka je  łoś 
wszystkicli tego ródza.ju proroctw, t. j .  że. się 
nie spełnią.

Aktualność W  zabawach. W yobraźnia fa ­
brykantów zabawek czerpie natchnienie w sfe- 
facli polity ki i aktualności. I tak dzieci parysl le 
4p§taJ) na ..gw iazdkę11̂  sceny z wojny mada- 
gaskar*kiej, odtwarzające w miniaturze I w-zięcie 
Tananariwy, Oblężenie pałacu królowej Kauayalo, 
obóz generała Duchesne. Inna zabawka wyobraża 
żandarma, biegnącego za Arkanem i nie m ogą­
ce w żaden sposóbt.godunić.., 'Yśrpd cfcoak mecha- 
niczn,vcli odznaczają się: y\ eh. kuły automatyczne, 
tramwaje? puszczane w rncłr przy pomocy ście­
śnionego pcw iotrzap -tramwaje - elektryczne, prze­
biegające 100— 150 metrów w ciągu pięciu mi­
nut. Największem powodzeniem cieszy się zabaw­
ka, przedstawiająca pociąg pospieszny z Dram  illo 
„z  katastrofą lub- bez n iej“ . W  pierwszym razie 

jestto zwyczajna kolej metPaniczna, w drugim - 
poc.iąg' miniaturowy wpada na dworzec Mont­
parnasse, druzgocze wszystko po drodze i m iaż­
dży lalkę, odgrywającą rolę nieszczęsnej roznn- 
sicielki dzienników, ofiary7 owej katastrofy. Z a­
baw).' tej do rzędu pedagogicznych w żadnym 
razie zaliczyć niepodobna.

Braciszek M arc in11 (List « Heriina). Szczere 
i zasiużoue. powodzenie minia, wystawiona w tycii 
dniach pierwszy raz na scenie teatr.: Nowego 
przez rzutkiego i ruchliwego 'dyrektora, ]>. Lan- 
tenburga, czteroaktowa austrjacka sztuka ludo­
wa p. t. ..Braciszek M arcinli Karola ('osty. 
z muzyką Maksymiliana von W einzierla. ('snuta 
iia wcałe szczęśliwe m pnm.e ślą, pomimo miejsca­
mi ciężkiej i niezręcznej roboty scenicznej, ogó­
łem wziąwszy, czynj ecraże.nie dodatnia*' głównie 
dzięki postaci sympatycznej,1' braciszka Marcina, 
zewem drgającej życiem i co do charakteryzacji 
dzielnie skreślonej. Treść sztuki jest następująca: 
młynarz, Komłinger, pnwa'śnił Ł.ię ze seroją żoną. 
L ilii, którą posądza o niewierność ; sam również 
jest posądzony o niewierność przez żonę, która 
podejrzliwem okiem spogląda na umizgi jego  do 
pięknej siużącej w domu. Nieporozumienie! po­
m iędzy małżonkami do uikiego już doszło zao­
strzenia, że katastrofa, ostateczna zdaje sie nie­
unikniona, -*'dy nagle zjaw ia, się poczciw y bra­
ciszek Marcin, znany z dobroci ^erca -i jow ia l­
ności. godzi powaśnione małżeństwo. I'la  dopięci* 
zamiaru uży w 1 ciekawego fortelu. Otóż upowiada, 
małżonkom, że znany mu je.st w lesjp, afiyn, 
a w tym młynie .'spichlerz,■ fi- w tym spichlerzu 
utwór1 w ścianie, przez który patrząc, małżon­
kowie ujrzeć mogą albo siebie samych, albo pulu- 
wice swoje. Osoby, które się im ukażą, w roku 
bierzącym umrzeć muszą. Sprytny bracKzek nocą 
sprowadza uboje małżonków do owego młyna. 
Mężowi przez utwór ukazuje się żona,’ żonie mąż. 
Zawiść’ którą do siebie żyw ili, w oczekiwaniu 
śmierci zanika, a ż e ;,w gruncie rzeczy szczerze 
się koi hali, boleją nad grożącą przez śmierć roz­
łąką i godzą rSje. Równocześnie z taką akcją 
rozw ija  się: inna z krawcem jakimć, rów nie ży ­
jącym  w niezgodzie z żoną -swoją i tę parę 
braciszek doprowadza do takiego samego szi zę- 
śliwego lezultatu. Wystawił, reżysorja, gra były 
wyśmienite, krytyka tutejsza z uznaniem wyraża 
,się. o nowej Sztuce-; uprzedzona wszelako do kla­

sztorów i Urajj klasztornych, wypowiada wąt­
pliwość, czy w rzeczy wistości być mogą bracisz­
kowie tak ,9'zlaclietnego i ludzkiego! zakroju, jak 
jest nim braciszek Marcin.

Kronika sądowa.
.. ( Czni-mmicti ice [ acoic!").

Na szczęście, nie jest to wcale szeks- 
pi*owska wiedźma, która o północy na roz­
stajnych. drogach odbywra zaklęte£kejmv yv 
glonie czarownic i upiorów/, ale młoda, i na­
wet doęyŚ szykowna- .stróżo wa z ulicy św. 
Zofji, Antonina Ledwag-, liczą,ca lat -38/ 
„CzarowuiicaF została w następująoy spo­
sób: przed kilku Jaty Antonina połączyła
się dozgonnym więzłem z młodym i jak —
■ owiadąją — 'bardzo przystojnym dozorcą, 
domu, który wkrótce stał się przedmiotem 
serdecznej zazdrości ze strony przyjaciółek 
i sąsiadek szczęśliwej stróżów* v  Jak dotąd, 
nie byłoby! w tem nić nadzwyczajnego. 
Ale w mózgu dam przedmiejskich nie mo­
gło się pomieścić;.; ażeby Antonina Ledw7ag 
w zwykły sposób, bez ...pomocy nadprzyro­
dzonych czynników', zdo-łała zakuć w7 złote 
kajdany małżeńskie takiego przystojnego 
i sympatycznego „hausmeistra". Ulegając 
atawistycznemu popędowi, t-łómaczeina so­
bie wszystkich niepojętych objawów' jyża­
ram i". zazdrosne kumoszki przyszły zgodnie 
do wniosku, że Ledwasowa jest niewątpli­
wie tezarownicą i że skoro, potrafiła sobie 
samej znaleźć ładnego męża, to zapńwnie 

Jtędzii umiała i innych w ten sposób u- 
izczęśiiwić. W  dalszej konsekwencji poczę­
ły przypuszczać do Ledwasowej szturm o 
dostarczenie, ładnych mężów' Lądwasowa, 
zostawszy mimo swej woli i wiedzy „cz’ą- 
rowmića11, pomyślała sobie; że taka opinję 
można doskonale wyeksploatować na swrqją 
korzyść i postanowiła nie wyprowadzać 
przyjaciółek z błędu. Wkrótce .'^tworzyła 
sobie oryginalny „system 11 i rozpoczęła na 
szeroką skalę pi'yktykę( czarodziejską, wer­
bując kljentelę z pośród kucharek, pokojó­
wek itp. dam. Proceder /-szedł znakomicie 
i Ledwasowa byłaby niezawodnie zrobiła 
majątek na ,,czarach1:, gdyby) nie niewdzię­
czna kljentka, Anna Kędzior, która, znie­
cierpliwiona bezskutecznem oczekiwaniem 
na mężu,, zaskarżyła Ledw&ssową do Sądu. 
mięjsko-delogpwanego przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej i w' ten spospb położyła kręs tuk 
śwdetnie rozpoczętej karjerze.

Rozprawa odbi ła się przed kilku .dnia­
mi. Anna Kędzior, jako.-oskarżyihelka* opo­
wiada ciały. przebieg stosunku.(SW'ojegp z rze- 
komą fC,zaT'ow'nicą. Pewnego razu żaliła się 
przed Ledwa.sow'ą, że narzeczony, z którym  

gię miałą Już. wkrótce połączyć, y,opuścił ja  
haniebnie, .i naraził na pośmiewisko ludzkie. 
Lęd watowa,-, która już,.w'tedy.. z powodze­
niem zastęso wy wała sw'óją metodę .cśiido- 
wnegp- napędzania mężów;, kazała sobie za­
płacić przedewszystkiem Si złr., poezem 
wręczyła opuszczonej pokojó wce czarodziej - 
.śka flaszęczkę, poańwląjąćą moc przywraca­
nia zbiegrły.ęh narzeczonych, a nawrat. spre- 
wadzania nowych.;, jeszcze ładniejszych. 
KJaszetJzkaę.byłsucOpieczątow-ana i zawierała 
żółty płyn. Stosując, się do,recepty Ledwav 
sowęj. Anna Kędzior wylała z owej flasze- 
ezki trzy krople o zachodzie <słońąa ua próg 
domu, a trzy krople na rozpalona blachę 
kuchenna w południe,,powl.arzaja© ten pro­
ceder przez kilka dni z rzędu, ale narze- 

.ozony nie zjąwlał się wcale, Kiedy fłasze- 
c ł̂ca wypińżniła^się dojjdna, Kedziorówna 
zwuheiła ją  Ledwotsowąj do powlórnego 
napełnienia* czarodziejskim płynem —  .tynr 
ia,zoili na .kredyt. Cudowne praktę-ki dow'ći- 
pnej żony ładniego stróż,a, nie kończyły SiQ 
jednak na owjyn płynie. Posiadała ona 
także moc mnożenią pieniędzy, do czego 
llie potrzeba było nic wl^oejjjjc tylko mieć 
przy sobię ..zaczarowanego guldena, zwane­
go „inkluzem“ jfjjpk podobnb chłopi naży- 
wa;ją djabła). ,,.Inkluz_yl: takie wychodziły 
z fabryki liedwasowej, która je  sprzedawmła 
po .7 złr. za sztukę. Kedziorówna dała .się, 
złapać i na ten pomysł sw'0:jej przyjaciółki, 
nąbywąjąc najzwyklejszego w świecie gul­
dena z a . si.edm. Kiedy jednak ani pierwszy 
ani drugi cudowny środek nie sprowadzał 
oczekiwanjspli rezultatów7, w Kędziorówmej 
zrodziło1 się podejrzenie, iż padła ofiarą 
huinbugu i wtedy; zerwawszy jwsz-alkie sto­
sunki z mniemaną ezarowmica. -.zaskarżyła 
ja do Sądu o w yłudzeni^ ID yAy pod pozo­
rem wy.swataniąN-

O ska]-żo n a ' A n to n in a ' L e d w a f  . t łó m a ca ^  
się te m . iż  K ędziorów uią !^  p r z y s z łą / 'd o  n ie j 
p e w n e g o  razu  z p ro śb ą , a ż e b y  je j zd ra d z iła  
ta je m n icę , ’ ja k ie g o  u ż y ła  sp osp b u , że  d osta ła  
ta k ie g o  ła d n e g o  i p o r z ą d n e g o  m ęża  i  z p ła -  
-c:zein o p o w ie d z ia ła , ż© ja  n a rzeczom }' p o t  
rzu cił. M o le s to w a n a  p ro śb a m i K ęd ziorów m y^  
p r z y r z e k ła  *Lodw'ń'^o\\ra w y św a tllć  ja  i za  
to  sw a ta n ie  o tr z y m a ła  1 0  zł. W  u stach  Le* 
dw rtąow oj węygjądą.i \,i^W je j  cza rod z ie js .k 4  
d z ia ła ln o ś ć  d o ś ć  n ie w in n io ,. ale —  n a  n ie - 
s-zcześćie —  p r ó c z  K ę d z io ró w m e j, jest je - 
szi ze ;<oały  lc g jo n  kb.jentek', k tóęe- te d z ia ­

łalność -wystawiają w zupełnie uiuem św i^
tle. Mąż Ledwasowej. 
o którego — - pięknośyi 
tak zdzdrosnej twierdzi 
dziewcząt „abonowrałol: 
cudewiie 
klijentek

„ładny stróż11, 
przedmiejskie były 
sam. że przeszliŚ.30 
się u jego Ż01137 na 

flaszeczki i Ti A) „inkluzyl. Kilka 
stawało w7 sądzie w cliaTakterze 

świadków i pozeznawało dużo j,-ciekąw'ycli 
rzeczy. Oto próbki ł^mli zeznań:

Jlwiadek Ludwika Czajkowska poznała 
Ledwasową we wsrześniu na-, rekomendację 
KęcTzierówmej, jako ośobe. która TOpKfla 
moc- sprowadzania ładnych i bogatych na­
rzeczonych. --.Chcąc także dostać ładnego 
chłopca za narzeczonego, poszła do Ledw7a- 
sowej po zakup.i-enie ow-ego nadzw7y7czajnęgo 
środka. Tam  pokazano jej tiaszeczke żółtego 
płynu, opięczętow7aną lakiem i cudownego 
„inkluzed1, ale ponieważ Czajkow7ska nie 
miała przy sobie potrzebnej na -źakupno 
sumy, odeszła z niczem, nie kupiw7szy ani 
„inkluza11, ani łiasżeezki.

Jak magiczny wpływ wywierał rożgłois 
Ledwasowej}- jako liwerantiJ ładnych mę­
żów7, świadczy !okoliczność, że n a w *  nie­
wiasty stojącf, uad grobem, zgłaszał’, się; 
do niej, cłicęg odśw7ieżyć'i sobie praktycznie 
daw-ni przygasłe--l-eniinisyeiiaje łiymejiu. 
Do takich Jbaboiieiitek" Lćdw7asow7ej nale­
żała sześćdziesięcioletnia Mar ja Sądeck-a; 
która nsu wiadomość- "o cudow7nym środku 
bna meżówif, zgłosiła się skw-apliwie do 
czarodziejskiej stróaowei i wzięła lekcję ob­
chodzenia się z płynem. Inne klijentki Le- 
dwasowęj były młodsze, a nie brakło i ła­
dnych dziewrcząt, które bez żadnych czarów 
mogły liczyć' na doskonałe zaińążpójście. 
Po przesłuchaniu - św iadków' zabi ał głos o- 
bronca oskar»cmqj dr. Kraus i w}q.)ówied^ iał 
apólogję czarodziejskiej stróźow7ej. Dr. Kraus 
starał 'się uzasadnić^ tw ierdzenie, że w da­
nym wrypadku nie zac-hodzi wcale przolcnó- 
ozenie z §. '46J ustawy karnej, o które Le- 
dw7asowa została«:oskarżoną. Zdaniem dra 
Krausa, niepodobna przypuścić; ażebjf przy 
końcn dziewiętnastego Stulecia mogli jeszcze 
egzystować łudzią; wlerząoy w czary,, a je­
żeli 1 się znarlazły ograniczone pokojówki, 
które dały' się otumanić środkiem, nie mo­
gącym wprowadzić" w7 błąd '..eąlowdeka o 
zdrowych zmysłach, to iliestanowi to „pod- 
stępnCgoi działania11 z wymienionego wyżej 
paragrafu, lem-Jiardzi' j, że owe amatorki 
ładnych mężów-7, zgłaszały sięganie do-. Le- 
clwtasowęj. Sędzia wydał wyrok, skazujący 
oskarżoną z:v (przekroczenie ,z tj. 4(11 na pięć 
dni aresztu i zwrof 10 . złr. w73'łiiclzonych u 
Kędziprównej. Być może, że w7płynie to choć 
cokolw7iek na ukrócenie cfeai odziejskioli pra­
ktyk nie tylko' we Lwowue, ale- w7 kraju
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sądowego,Boler-hów '(w  pow poiit. Dolina) pod wa­
runkami podanemi w ogłoszeniu z 8 grudnia 1805. 
jako też świnie z okręgu sądow ego. Sokal przy zaelio- 
waniu warunków ogłoszonych obwieszczeniem z 21 ' 
sibrpnia 1895.

tYedlug- reskryptu austr. Ministerstwa spraw we­
wnętrznych z 27 grudnia .1895, wybuchła zaraza py- 
skowo-raeicowa między świniaini serhskiemi w Ktcin- 
lirueh" (Kiibanya). W skutek tęgo zakaźuje Aaniiestni- 
ctwo. uchylając swe rozporządzenie z dnia M  paździer­
nika 1805. przywozu świń serbskich ze S-heilibinch do ' 
Galicji.

B ank Z iem ski w ileński postanowił otworzyć swym. 
urzędnikom kredyt na budowę domów. lAiżyczka udzitą 
lana będzie z terminem dwudziestoletni"- Wysokość- 
pożyczki oznaćjono weillng normy, ile kosztować mensa 
budou-a domu dla jednej-rodziny.

Krakóin,*'/ sti/cznia 180(>.
Ceny targow e za 100 kilogramów. Pszenica krajo­

wa od 7T5 do 7-70. Pszenica wę^terska od — ■—  do 
—  Żyto krajoiye od (j.IiO do (i.80. Żyto węgierskie od 
7.25 7'B5-. Jęczmień od 5%‘0 do (i'B5. Owies z opiatą 
akc.yzow ą.od 5'(i(.l do (i'20. Groch od 7‘ -  do 10-—• 
Tatarka od 7■—  do 8 '— . Proso pil 5.—  do (i-—  Fa­
sola od 8 '—  ilo 12'—  Jagły od 1P dp U '—  Siano 

votl — ’—  do;-3.'2y. Słoma ,pd — do JO—  Koniczyna 
od — ■—  do 4 '—  Ziemniaki za hektolitr P(K> do 2-,— 
Jaja za kopę od 1'7(> do 1'8(). 3taiło za garniec y l 
iS-pO do 4'25. Spirytusu pa £'5° Tralęsa za hektolitr 
od — '—  do §()■ — Okowita na 75° Tralesa za bek to 
litr od — •—  do 60:—  Knkurudza za 100  kio-, od 5-50 
do fi'20.

G i e ł d a  w i e d e ń s k a .

K  ivs z d n ia  7h  l.SiHi.

Benta ]iapierówa ............................
, -srebrna- r f  1
Austr. renta zfotó i. . . . , .  .

koronowa 11 Ń . . 1 
Węgierska l-ęnta zlotu . . . .

koronowa . . .
Akcje Banku austro-węgie-r. . . .

k r e d y t o w e ............................
Londyn ...............................................
Marki niemieckie'. . -. I ; ' C A ? -’. '.
20 m a r k ó w k i .................................. .....
20 fr a n k ó w k i............................, . •
T-irt
Dukaty . . ' .........................................

Handel bydłem  i n ierogacizną. Ponięw.iź pomór 
świń w ókręgn sądowym Bocheńskim (u powteęiv,'po- 
'itycznym tej Samej nazwy) jest na wygaśnięciu Xa- 
uiięcinirlwo znosi swe rozporządzenie z d in Ili pa- 
źuzierinka 1805. 1. 83.7,82 i zezwala na w oliiy ohrńt 
nierogacizną i odbywanie targów na trzodę.' chi runą 
w tym okreg-u. oraz na ładowanie fwifrnsi upfiważnio- 
nydi stucjiuł, kolejowych. Zapowietrzone jeszcze miej­
scowości pozostają nadal /.Miś nięte aż do dalszego za­
rządzenia starostwa u Bochni. AantięS-fnictwo w l'i"a- 
,lze pozwoliło 20 grudnia 1895, przywozić do Czech 
bydło rzeźne z pm\ iatn politycznego Dąbrowa i okręgu

22 R O S J I .
Podajem y w daiszym ciągu spostrzeżenia o- 

wego francuza, który tak ihysadnie i prawdziwie 
opisuje iloskali i icii kraj:

*
Kilka tygodni temu, w  iirzeddzicń wypusz- 

..zeuia pożyczki rliińskiej (operacja '\\ittPg"; 
kfóra- miała xv! eel wyłudzenie od Francji jeszcze 
trochę groszy, tym rnzeiu w sposób nieco od- 
miennyjr dwa wielkie dzieniki, jeden francuski,^ 
grugi zaś amerykański Fn/icro i A etc- ł ork ' 
ruld ogłosiły jednego i tego ' samego dnia sensa­
cyjny artykuł, stwierdzający, że przymierze mię­
dzy Francją' a Rosją stato się faktem dokona­
nym. Xa dowód tego twierdzenia oba powyższe 
dzienniki zacytowały słowa kogoś będącego w 
hlizkicii z "Wittem stosunkafli.p,j który, zape-,-nil 
jakoby7 jiewnego reporter*, że tym razem przy­
mierze istnieje.

T z takimi to dowodami na poparcie swych 
twierdzeń te dwa dzienniki Starały; wprowa lzić 
w błąd opinję publiczną i przyciągnąć klientów 
Wittemu i Sp. Tym razem sztiu z.ka okazałą , się 
zliyt grubą i n iwet- na.jnaiw niejsi odkryli zasta­
wione^ sidła. Fdward DrumiuouD ogłosi] w tym 
przcdmiocię,.- ]ionczający artykuł, w którym w 
powiada wszystko, co należy sądzić o podobnem 
postępuwąmu. Ale głupota ludzka j°st tak wielka, 
ź^Npomimo to wszystko pożyczka chińska zupeł­
nie, się udała. L bądziiie pewni, że inne pożyczki 
tego rodzaju-, o których marzyv Wi.tte, powiodą 
się ,róv nież.

I>o]iiero \\ dniu ogólnego krachu spostrzegą 
ludzie złodziei i zawołają iui alarm. Jymczaseiu 
traktują .jako zlycli patijotów  .tych, co widzą 
rzecz jsisiyt i iiielęka.ją się te,go pov iedzieć.

W dniu, kiedy p i/y  mierze fraitcusko-rosyj- 
skie.spotka los awantury lmlanży*towakiej, I rancja 
lię Izie miała praw o zrobić, s.uiiiwy zarzut swej 
pnutie, że ją  wciągnęła w przepaść, ponieważ, 
niechaj Bóg da, ażebym b y , złym prorokiem, na 
końcu t-egd. vvsz}7stk;e'go widzę, tylko /  straszny 
kraeli, ruinę n.ej-odową, w poi-ówuaniu /  którą 
Panama bytu ledwie zabawką dziw inną.

Rosja jest w przededniu przesilenia finanso­
wego i nie baczna-na-- wszystkie pożyczki, skoń­
czy pewnego dnia ,1 1 : 1 strasznem bankructw m. V 
to dla tego, że tęii kraj bogaty w kopalnie złota, 
zboże, n a ftę ,.umiera /. nędzy Jego administracją, 
ta, nikczemna bnmla czynowników, jes-t przyczy­
ną tego stanu, .juki prowadzi Rosję, do ruiny fi­
nansowej. ('zynownicy., począwszy od ministrów 
aż do ośtatninga z liriadmków, uw-ażają w yzy­
skiwanie wiernych poddanych Jegor Cegarski.-j 
Molui jako sine <jm n m  swej egzystencje 
Isprawnik wyzyskuje dilopów  i chadmyrh mie- 

iszczan, dogo1 Fksceiencjn, minister \ postępuje 
tak samo z grubemi rybami, kupcami 1 -oj gil ly, 
liogntMiii przemys-łciwcnmi banki rii>ni, właścicie­
lami ziemskimi, nie naież-ącymii do osób rzą ia- 
wyrli.

J' 0  przedewszystkitiin nieustanne w\zyskiw*- 
nie osfdi prywatnycli jirzez c/lonków  administracj,

1 s|irawTci'; że kapitaliśi i zaghanirmi z Rosji ucie­
kają. Tymczasem ci cudzoziemcy mogliby po- 
módz Rosjanom korzystać z bogactw  ich ziemi, 
które leż nie wy zyskane skutki mi bezczynności 
sil miejseoyvy t li.

Jlożnii jiowiedzieć bez przesady7, iż rząd ro­
syjski nie tylko nic nie robi dla zaclięty do han­
dlu i przemysłu, ale że y\*zelka prawie inicjatywa 
osobista źle go usposabia. Jako prawdziwy rzą l 
'despoty: zny bbayria się4on postępu. W iolkie nie- 
znliidnione i-óyyiiiny, ubogie i brudne wsie, nie­
dołęstwo ogólne — ' kito io  sie uśniieclia oku c z y - 
lioyynika. Jlarzenieiw .jego byKlliy widzieć miasta 
umarte, drzwi i okiennice domow zaszczepione, 
sklepy pozamykane, ulice ciche i puste, na nich 
nikogo... nikogo prócz 'śtójkowego., odbywającego 
sw ą . stójkę powoliicmi krokami W tedy by yvy- 
krzykjiąj z radością : „Porządek panuje, w Kos-ji!"

R z ą d  ' r o s y j s k i  w y z y s k u j e  ;pOSiad:i jąc\rc]i  i lny, 
r o b i  n i c  dla. u m o ż l i w i e n i a  iui p o d z y c i g n i ę c i a  s ię .  
Co d o  c u d z o z i e m c ó w ,  p r z y  by w a j u i y e h  d o  Kc^ji 
w  Celu p o ś w i ę c e n i a  ’ S w y c l i  k ; i ] i i t a l ó w  h a m l i o w i
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lub przemysłowi, poszukiwaniu złota lub budowie 
dróg żelaznych, są oni uważani przez admini­
stracją kraju za w rogów, którym , z cliwiłą wejś­
cia icli do Rosji, wypowiada się otwartą wojnę. 
Tak. tedy w państwie cara panuje porządek, ale 
brakuje tam ' elilebit niestety...

Trzy lata temu pewne towarzystwo franruzkie, 
złożone z pewnego konsula francuzkiego w  Rosji 
i z kapitalistów, zaproponowało rządowi rosyj­
skiemu założenie portu na brzegach Krymu.

Ufając obietnicom kilku gTitbyeli urzędników, 
panowie ci zaczęli od kupna gruntów w okoli­
cach, Eupatorji, porobili plany, sprowadzili spe- 
ja listów  z Paryża. Po przedstawieniu projektu 

rządowi, udali się oni z wizytami do ministrów, 
ja k  tof^ię zwykle robi w podobnych wypadkach 
Byli oni bardzo dobrze przyjęci przez wszystkie 
ekscelencje, które -obiecały im osobiście,' że pro­
je k t  będzie zatwierdzony i koncesja udzielona. 
Ci sami atoli ministrowie, zeszedłszy się w R a­
dzie. oświadczy li zgodnie, że nie należy cudzo­
ziemcom pozwalać budować portu w Rosji. Zdaje, 
się, że, projektodawcy zapomijieli z góry ofiaro­
w ać ich ekscelencjom należnych łapówek... P rzy ­
puszczali oni w swej naiwności, iż to, ż.e są 
Francuzami, wystarczy ażeby rząd rosyjski nie 
odmówił Uch prośbie, tern bardziej, że założenie 
wzmiankowanego portu byłoby bardzo pożyteczne 
dla Rosji z punktu widzenia handlowego.

Myliłby się, ktoby wyobrażał sobie, że rząd 
rosyjski tystępuje z taką .sama życzliwością 
w zg p le m  Francuzów, mieszkających w Rosji: 
z .jaką się r. spotykają Rosjanie, _ przebyw ający 
u miś. Gruby b łą d ! Pamiętamy te przykrości 
ja k ie  spotykały wystawców francuskich w Moskwie, 
ze strony generał-gubernatora i policji 'tego mia­
sta. Tak samOjJfpojedzieeid do ,Petersburga i za­
pytajcie kupców francuskich, którzy tam prowa­
dzą interesy. cz!y narodowość zabezpiećża ich przed 
wyzyskiem cumowników’ ? Zobaczycie, &  wam 
odpowiedzą...

Faktem jest, iż Francuz przebywający w 
Rosji, jest o wiele mniejszym entuzjastą przy­
mierza francusko-rosyjskiego, aniżeli jego5rodacy, 
którzy nigdy tam nie postawili nogi. a lb o , też 
przejechali się tam krótko dla przyjemości.

Trzeba żyć w danym kraj., . żel>v go poznać, 
leżeli zechcemy Sądzić Ind wedllig'' dzienniki)w. 
wyrobimy .sobie o tym ludzie. uajfalszvwsze po­

ję c ia . W idzi się w ied) ww/ystkd czarno', albo 
różowo... Iilatego to we. Franeii wszyscy, albo 
też prawie wszyją-y mówią o Rosji z entuzjazmem 
nrsSłtej'. że ja  znają'. W  istocie zaś sądzą ją  
z artvl ułów głupich i pełnych klamst. jakie za­
wdzięczam y piórom szowinistów z zawodu, tak 
śamu nie mających wyobrażeni* o f.em. r(> się 
dzieje za granicą, ja k  o statui komiwojażer, któ­
remu po hafn wycieczkach do Marśylji zdaje się.', 
że  poznał świat. cały. Uważamy.Ciebie..'.za liatn- 

,.rauzuw;uuyrh. Rosjan, dlatego że mniemy wyina-" 
wiać „cum nr," „rod k ą " i . .  Roje tsaria chram !“

jSowy ukaz.«•

fjutici&lmńfitptyj U hutnik zaniiejjcił na- 
stępu.jący rozkaz cara Mikołaja- II. :

(.) pewny cli. tytułem tymfekasowegó środ­
ka, zmianach w przepisach,' .obowiązujących 
w sprawie- węydalanja administracyjnego —  
cesarz w’obeg?raportu ministra,' spraw we­
wnętrznych. złożitriego po porozumienia śle 
z ministrem-sprawiedliwości, dnia,,.7 grudnia 
181)3 r. rozkazać ra czył:

I. Tytułem śrftdka tymnżfclsiowego i za­
nim przejrzane będąnobowiazujace obecne 
f>raw7a o wydalaniu admimstraeyjnem.jprzpd- 
stawienia jenerał-gubernato.rówy guliernato- 
rćw7 i naczeliiiiiow miast, zabraniająca po­
bytu wr podległych ipa miejscowościach oso­
bom, uznanym za .szkodliwe dla spokoju, 
ogólnego wskutek nhgannego postępowania 
,'Zbiór prawr t. X I V . ust. przęw. przest. tj. 1 
(uw. '*  dod. 1 i prawD o środkaflh ochrony 
porządku państw, i spokoju ogólnego §. Ili 
p. .4) — wprowadzać w wykonanie nie ina- 
czcy, niż po uprzedniem każdorazowo przej­
rzeniu I zatwierdzeniu projektowanłr kary 
>v..sposob,, przewidziany w Słi. 313— ijp us.ta- 
w\ o środkach dla 'Schrony porządku pań­
stwowego i spokoju ogólnego (ust. zapob. 
prze«.j, tenże dodatek).

II. W yjaśnioT  1) że skargi przeciwko 
rozporządzeniołn j eherał-gubernatorów. gu­
bernatorów I  naczelników’ miast, złożone na 
zasadzie punktu 4 §. SS ust, o środkaołi 
ochrony poifeądku państw owego,, i spokoju 
ogólnego, podlegają przejrzeniu tylko w7 
drodze, przewidzianej, w 1 i -  tejże i- 
stawy i 2) ż-e jprzy rozpatrywaniu $karg 
■pomienionych należy wTziać pod uw7agę sta­
nowiące. podstawę rozporządzenia dane o 
nielojalności politycznej osoby7, której roz­
porządzenie to dotyczy7, jakoteż o tein nie­
bezpieczeństwie, j lkie; osblrn rzeczona przed-, 
.stawia dla spokoju ogólnego wskutek na­
gannego swego postępowania.

* ł f t f  ^powtónhJ ministra spraw' wewnę- 
trznycli: "ł) aby poddał niezwłocznie rewl- 
z.ji obowiązujące przepisy o wydalaniu admi- 
nhrraeyjiiem i 'z i aby.’.- zafjał się kwestja 
zmian i uzupełnień, potrzebnych w prze­
pisach'. wyłruęęzonycli w uwadze 4  do £  bób

prawostanacli (Zb. pr. t. I X  1890 £.;)•7 aby 
w7nioski ę>ve w tej mierze przedstawił, za 
porozitmieniem się z ministrem sprawiedli­
wości, do najwyższego zatwieTdzenia we 
■właściwej drodze.

Zjazd właścicieli drukarń.
Jjii-óir, 5. stycznia-

W asali ratuszowej toczyły się obrady 
zjazdu właścicieli drukarń. iGremiran dru­
karzy lwowskich zaprosiło na ten zjazd 
lwowskich prowincjonalnych właścicieli 
drukarń i ich zarządców okólnikiem, w któ­
rym międzyjitlnenii powiadają:

Okólnikiem naszym z dnia 18 paźdź 
r. z. wystosowanym w sprawie cennika 
nOTmahmgo, przez ijdbyte we Wiedniu dwra 
Zjazdy drukarzy austrjackioh projektowa­
nego, zapytaliśmy'także, czy7 me byłoby to 
■dobrze, gdyby się drukarze galicyjscy w tym  
samymi Celu na zjazd zebrali. Myśl ta wi­
dać była bardąo na, czasia, gdyż dość liczne 
przysłano oświadczenia za urządzeniem zja­
zdu. W ynika ,z tego, że. ywszKspy,. odczuwa­
my i pojmujemy bardzo adbrzej ćó się 
wokoło nas dzieję, co zg, plecyma naszemi 
niektórzy pp'. pracujący nas' wymyślaj a i 
stopniowo a niezmordowanie do skutku 
przyprowadzają. Lwowskim lip. pp. towa­
rzyszom zą mało było tego, że otrzyihali 
od nas w r. 1894. tak korzystny cennik,

!jakiego *na całym drukarskim śwIecijL nie 
ma drugiego. Dy7Juniknąć zm ów "p odczas  

'wystawy krajowej, by pozyskać ich serca 
a przynajmniej spokój pennikowy bodaj na 
jeden dziesiątek laty poczyniliśmy im jak  
największe koncesje — tymczasem srodzej 
zawiedliśmy się. Bowiem tykrótoe na po­
czątku r. 1893 wy7dano nowe hasta : przy­
stąpienie do Związku niemieckiego, urza-, 
dźgnie* wr d. 8. i i ) ,  września pierwszegó 
zjazdu towarzyszów (z rc •myslnpYn pomi­
nięciem swojch pryncypałów i Zarządców 
drukarń), wręczcie cenni1: niby to normalny 
a właściwie anormalny w, gdyż przy ko 
rzyfSciach cennika lwowskiego .obstają, zaś 
z cćnnika normalnego -  wybieraj atyolhe 
tylko to wszystko. Się im lepiej podoba, 
jak lip. wyższą płace a krótszą pracę“ . ..

ObThdy z'agail im. lwowskiego gremjum 
Brukarzy p. Szczęsny B e d n a r s k i .

Przewodniczącym obrano p. Lakociń- 
skie.go. z Krakowa, który wyjaśnił yiel ze­
bra nhty polegający na zmianie'-.Cennika nor- 
malućgo w iedeńskiego w drodze polubo­
wnego porozmniema Zapewnił ż.e co do 

i-cen, to większość- właścicieli drukarń” nie 
uchyliłaby sie od pewnego -.podniebienia' 
płacyr swojemu persona loi\7i —  rozchodzi 

Łde tn głównie o liczbę, godzui pracy. Usta-' 
wa przemysłowa mówi o II  godzinach pra­
cy dziennej.Jzwyftzaj zredukował tę liczbę 
do'godzin 10 a wśród personalu drukayskfn- 
go powstała tendencja zihnięjszenia ich do 
9. Dążenie towarzyszy przedstawił jako ma­
nifestację socjalną, majacą',na-celu pql'iez<$- 
hib sie 'i wy7brpbowanie^ił.

Po przeigówiertiu ji. Łakocipskiego po­
wołano na śekretarzy pp. Birkemnajera i 
Szczęsnego Bednarskiego, a na zastępcę p. 

[Czernego z Rzeszowa. Uczestników przyby­
ło na zjazd 33,' z tego ly to  17 ze Lwowa 
a I d z prowincji.

Sprawozdawcap. Albin Todschinclter tłu- 
macżj’1 grenijum, dlaczego nie znprdszoho 
na-zjazd rowarżySzy7 tem, ;że już ‘dl z. m. 
rozesłano zaproszenia a gremjum dopicup 
33 zrn. wraz z cennikiem ^nienormalnymi“ 
otrzymało pismo, żądającie kategorycznej od­
powiedzi do 28 £in. Był to t-ermin za kró­
tki ze względu na święta. Postępowanie z;e- 
yęrów nazwa! referent aroganokiem i lekce- 
ważącerm.! Następnie, odczytał odezwę .wy­
działu Zgromadzenia, towarzyszy i twierdził, 
że zmietuli oni wiedmiski ęennik normalny 
na swoją korzyść. Cennik ten bowiem w naj­
wyższą j klasie Szóstej, przyjętej dla Wiednia 

lOznacza jako miminmu ćptacy tygbilniowfej 
13 zł. a towarz.ysze dla -Lwowa żadaja nia- 
tylko dotychczasowej płacy Jf> zł., lecz w 
dodatlui zmieniają alfabet a dla gazeciai'- 
skićji zaborów, żądają tego, jest w sta- 
ry’m cenniku, tj„ więcej anifeli normalny 
cennik w  najwyższej klasie oznacza-

Odrzucają oni nową''taiyfe, wedle tego 
ja k 'im  potrzeba, i powołują się na zngany. 
ncliwalohe rzekomo na jakiejś dodatkowej 
konferem u we Wiedniu.

St\\’ierdzoii(^-ża ucfew7ały takie dodatko­
we są zmyślone— gremjum wiedeńskie w od­
powiedzi na zapytanie gremjum lwowskie­
go zapewniło, żfe żadnych .specjalnych dla 
Galicji uchwał'uje powzięto. Żądali wpraw­
dzie delegaci towarzyszy tutęjsgyTh osobnych 
pbstaaowjeń dla Galicji, żądań jednak tych 
nie uwzględniono','' gdyż nie było tam obec­
nych zastępców7 pryncypalów.

(Dok. nast.)

— — — -

S E  J- 3NŻL
-' Liróir, F> sti/c&iia.

W  komisji gospodarstiva krajowego objęli 
referaty7 : o. zarządzie krajowych w7olnycli 
składów publicznymh dla zboża i spirydu^u 
p. Zdzisław7 Tarnowsk’ ; o szkołach rolni­
czych w7 Dublanachbp. BiykCzymski7 o kra­
jowej gzkole rolniczej w Czernickow7ie- p. 
Yivien ; o popieraniu kultury krajowej na 
polu budowli wodnych p. Gorayski- spra­
wozdanie z czynności Wydziału krajowego 
w spraw7acll rolniczyoli p. Rayski; o pra­
ktycznym kursie dozorców mehofhcyjnycli 
ip.Ljorayskr w7 oprawne powńększenia etatu 
urzędników7 fiteliowych clla spraw rolniczych 
p. Kraiński; o ; czymnościach. odnoszącyph 
się do podniesienia lidćlowli bydła p. Sćhell; 
w przedmiocie tępienia my7szy7 polnych p. 
Stan. Dzieduszycki; w sprawie.' dalszej sub­
wencji na zalesienie wydm piaszczystych p. 
Zam oyski; o ezymnościącli 'krajowych wrę- 
dfownyuJi hauczy70ieli gospodarstwa wiej­
skiego, w7eteiynarji i mleczarstwa p. Ober- 
tymski: o krajowych niższych szkołach rol- 
nibzych, szkole uprawy lnu I konopi w 
Gródku p. ; o krajowej szkole gospo­
darstwa lasowego p. Zam oyski: o krajowej 
szkole, ogrodnidżej- w7 Tarnowie p. Fratid- 
% e k  Jęclrzęjowucz ; w przedmiocie, założenia 
nowy7cli niższych szkół rolnięzyrch p. Sta­
dnicki.

W  klubie' ruskim omawiano sprawrę znie­
sienia należytości za doręczanie pism sądo­
wych. Następnie •zastanawiano sie nad kwe- 
stją umundurow ania uczniów szk ,1 średnic li. 
Podniesiono mianowicie, iż należałoby znieść 
ten nakaz z powrodr. ubóstw7a uczniów7, a 
tydko fakultaty7wnie zalecić noszenie munF’ 
durów. Równocześnie; oświadczył się klub 
za zniżeniem opłaty szkolnej. Wreszcie o- 
mawiano sprawę reformy7 ustawy7 drogowej, 
która to sprawa będzie jeszcze przedmiotem 
(lalsz.ych obrali.

Klub demokratyczny7-polski odbył wczo­
raj 4  godzinng - posiedzenie, na którem roz­
trząsano sżereg rozmaitych wniosków7, kfófe 
mają, byu-złożone do laski marszałkowskiej. 
Obszerna dy7skus.ja toczyła-' się nad wnio­
skiem *jp. ••Stadnickiego w7 sprawne' zamierzo­
nego ]>o’lwyżaz*nia podarku od spiiytusu. 
Zdaiiia klubu są bardzo podzielone, co do 
potrzćbyG zastrzeżeń przeciw podwyższeniu 
tego ppdat.ku.

12b  Szczepanowrski poruszył potrzebę 
przeprow adzenia w Sejmie zasadniczej roz­
praw;,’ nad calem urządzeniem wyediowania 
publićzndgo w kraj u,‘ :.,póćżąw7szy !'od' szkoły 
ludowej do Uni.w7ersytetów. w dńohu nąro- 
dowynt. P, Sz ■■zepąn.o» : ki, zabierze w tym  
[irzedrni^cae glós w [zbte. P. Ifotter zapo­

w iedział wniosek żrlażajlic^ do rćforiny szkól 
śrc^dnicli.

T elegramy
Wieden, 8 -stycznia. II 'rmr Zt,,j ogłasza 

urzędow7o. że ustawra o budowńe gimnazjum 
U l "-oraz gimnazjum św7. A nny w7 Krakowie 
otrzymała - sankej ą cesar.ską.

Wiedeń, 8 stycznia. Konferencje obu mi­
nistrów skarbu doprowadziły w kwestji ban­
kowej i walutowej prawie do zupdłnego po­
rozumienia.

Praga, 8 stymznia. Organ czeskich Niem­
ców liolwmia 'całkiem uieSpodziew anie staje 
z ca-lą energją po stronie namiestnika lir. 
Thuna.

Londyn. 8 stymznia:' 'Dzienriki tutejsze 
dowiadują się ze źródeł niemieckich, iż Ja­
mesom ma łryć odtąd ćfećzony jako bohater 
narodowy. —  fbne» domaga sie ł?j’ódków  
obrony ze strony angielskiej.

Laveian, 8 sT^ózuia. Podczas bafiikietu 
agronoińów w ,Ghhrel, przewodniez^ej7 ąhl 
zdrowie rodziiiy królewskiej, z wyjątkiem  
jednego z wnuków7, Wilhelma, prze<jiw któ­
rem u wygloszoilo kilka mów peJnyclf obelg. 
Krajowcy zeblTani na meetingu oświadczyli 
się za Boerami.

LwOW, 7 stycznia’.1;.lak donOSi 1!111ijęzfr- 
tihi ministerstwu! sprawiedliwości, poleailo 
obok najhsów polskteh uunieiścić napisy7 ru­
skie na wszystkicli ginaobach i biurach sa­
dowych w Galicji wschodnich jOcizekitjemjI 
pbtwie:dzenia tej wiadomości. Przi/j). Iled).

Wiedeń, 7 Stycznia. Nominacja, ministra 
dla Galicji maMldoznać dalszej zwłoki z po­
wodu nasuwajacjrch się trudności Co do ró­
wnoczesnego obsadzenia posady ministra 
rodaka, dla Cżec.h.

Wiedeń. 7 stycznia. Pó konfc-c-eticji od- 
byłej z lir. Badu nim zgodzili 1 się ministro­
wie węgierscy7 PargzeJ i Bandy by7 kw7estje 
sporu o Morskie Oko załatwić przez 
polubowuiy.

Wiedeń, 7 stocznia. Konferencja odlyta  
ponliędzy ministrem Lukae.sętfin & Albertem  

JRothschilclpm ąotyić-zy7 wd^Jkięj pożyozki kon- 
wersy jt (ej długów7 państw7a na 3 i l ^ 0/®  
tudzież pożyczki na nowe iirwestyyje w7 
Translitawji.

Wiedeń, 7 stymznia. Munster wojny ma 
zażadać w delega.ojach znaczniejszego kre­

dytu na budowę koszar w Galicji, gdzie 
'szczególniej konnica źle jest umieszczona.

Wiedeń, 7 stycznia. Obiega tu wiadomość
0 pozostaniu nr. Thuna na stanowusku na­
miestnika Czech. Hr. Tliun miał otrzy mać 
silne poparcie u feudalnej szlachty czeskiej. 
Śwdadozyłob^7 ,to o nieudaniu -się misji hr. 
Badenicgcg Sprawa ta może także gabine­
tem Badeniego zacliwdać na wypadek, gdy­
by Młodoczesi, zawiedzeni w swych oezeki 
waniach. odw rócilijsie od rządu i przeszli 
do otwrarlej opozycji.

W'eden, 7 . stycznia. Arcydtsiaże Fian A  
szek Ferdynand d’Est,e zachorował póno- 
w7nie. Bliższych szczegółów brak.

Wiedeń, 7 Stycznia. Odbyło się tu wT,zo­
raj zgromadzenie wszystkich austri ackicli 
clirześcijańsko-socjalnycli robotników. Gali- 
ę,ję. reprezentow7al ks. Stojałowski. Uchwa- 
lonqi program stronnictwa, a do komitetu 
kierującego wybrano Luegera i Gessmana.

Wiedeń, 7 stycznia, Wczoraj odbyw7ałyr 
się w dalszym ciągu obrady ugodow-^e; bio­
rący7 w nich udział zostali zapiosżfeni w :e- 
czorem na obiad do ministra hr. Golucho- 
wskiego.

Budapeszt, 7 stydznia. Jak donosi Jhi- 
dttpetfer Corfespondenz, narady nad ugoda 
austro-węgierską doprowadziły7 do pomy7śl- 
nych rezultatów, fegzta, dotąd jeszcze nie 
omówrionych kw7estyj, załatwiona zośtanie 
na dalszyun ciągu konferencyj, mąją7,y7cli 
sję tu odbyć w  koiifcu stycznia. Dziś h #  
wraęaja z W iednia ministrowue Banffy
1 Perczel.

Praga, 7 styCzria. Zdirodni Listy otrzy­
mały z Wiednia wdadomość o zgodzeniu 
się rządu na udzielenie miostu znacznej 
subw7encji państ wowej do przeprowadzenia 
wdelkich robót asś^naąyrjnych, ć-udzież re­
gulacji ulic. Rząd ma *ię-' skłaniać na zw7ol- 
nienie od podatków now7o powstaja«y7ch do­
mów na lat 23.

Berlin 7 sty7cznia. Na giełdzie rozeszła 
-się niestwierdzena pogłoska o ustąpieniu 
kanclerza Hohenloego. Urzędownie ’ zaprze­
czają wieści, jakoby Niemcy zamyślały flib- 
jać protąktorat nad Transwaalem.

Londyn 7 sty7cznia. Z Natalu donoszą, 
że. pociąg, przybywający z Joliannesburgu, 
wykoleił się. przyyzem 37 osób zostałp za­
bitych. a 52 rannyóoli.

Sofia, 7 stycznia. Jak zapewniają z kół 
dobrze poinformowanych, podróż' ks. Fer­
dynanda mą na! celu z jednej strony7 wy- 
prośzehie uznania u mocarstw7.;, z drugiej 
zaś v skłonienie Gjea św., aby pozwoli! na 
chrzest prawosławwty ks.; Borysa. Papież do­
tąd zgadza się jedynie na przęjśeńf! naslęp- 
ty7 tronu bułgarskiego na obrządek grecko­
katolicki, jYzemn Rosja jest najmocniej jn-ze- 
ciwua.

Sofia, 7 sttyznia. Prezy7dentr ministrów7 
Stoiłow ma podać się do dymisji. Następcą 
jego zostanie prawdopodobnie Standów, 
'dotychczasowy 'przedstawiciel Bułgarji w 
Wiedniu.

Konstantynopol 7"styćznia. W  obwodzie 
Urfa ! wybuchły zaburzenia, w który<-‘łi 
jiadlo 3U(.KI Ormian.

Konstantynopol, 7 stycznia. Okazało <śię, 
że* przyczynią ostatnićh aresztowań i baad 
eyj było-odkiyiie spisku, mającego na Tgtu 
złożenie sułtana z tronn i osadzenie na unii 
brata jego, Be,szada. Naczelnikiem .śpi kuj 
był Izzet-bej',' poprzednio ulubieniec Abdul 
Hamida.

Konstantynopol, 7 stycznia. Jako przy­
czynę zaburzeń w7 Urfie podaj a zacho w anie 
się taintejszegp1 wralego Bacliri-baszy. ę Pod 
Zojtunem. w Iwcw poprzednim wdadoinościom 
opera 'e wyjenWe nie zost-aly w zupełności 
wstrzymane."

Londyn 7 stycznia. W  Joliannesburgu 
utw7orzvł feię rza.d prowizoryczny^ Ittóry od­
rzucił propozycje Krugera odtyoia konfe- 
rencyj ugodowych i rozpdczą.ł na w ielka 
skale jirzygolowania w7qjenne.

Londyn. 7. stycznia. W  bdpowiedzi na 
swą depeszę w której prosił o łagodne obej­
ście się z jeńcami, otrzymał $ekret,arz stanu 
Chamberlain od prezydenta Transw7aahi —  
Knigera telegraficzną'"odpowiedź, iż nie po­
lecił on lhkogo z wziętych do niewoli roz­
strzelać i żdy postępować.,, będzie z nimi 
w7 duchu tradyuyj Rzeczypospolitej, nawet 
wrobec niesłychanego postępowania bandy 
rozbójniczej dowodzonej przez dr. JameBona. 
Ponieważ ta depeBza datowaną jest z 3 b. ni., 
a od tego czasu brak wkzelkieh wiadomo­
ści z Caplandu, obawiają się tu, iż Rhodśs 
zamierza urzwzywist-nić plan. z którym się 
oddawna nosi a mianowicie utworzenia eta­
nów Zjednoc-zoiych Poludmow’ej Afryki, 
przez eo Anglja straciła by^czywiścj-e swe 
kolonje tamże położone.

Paryż. 7 stycznia. ■ N a r grobie, socjalisty 
Blanqni'ego na emdntarzu Pere-la-chaiser w 
Paryżu zaszła bójka pomiędzy policją a so­
cjalistami. Prefekta policji napadnięto i wy- 
policzkoWano.

M adryt. 7.stycznia. W Madrycie ogromny 
popłoch z powodu powstania na Kubie. 
Powstańcy obsączyli Hawannę.
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ranciszek M
osiadł jako lekarz 

w Bobowej.237

w Kra­ kowie.

W e Środę dnia 8 b .m .

Mazepa
Tragedyn w 5 aktach Juliusza 

Słowackiego.

Początek o godz. 7, koniec 
o 10 wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9- 
i od 3— 8 wieczorem.

V lll
ordynuj (i jak dawniej 

od godziny 2 — 3 popołudniu

przy ulicy Floryjanskiej 47,
nteligen+ny człowiek,

przebywający dłuższy 
czas w większych mia­
stach niemieckich, jak 
B e r l i n i e ,  D r e ź n i e  
itp. władający doskonale 

m nieinieckiem tak 
w słowie jak  w piśmie, pra­
gnie udzielać takowego pod 
przystępnemi warunkami. 
Przyj mie także, odpouiedne 
zajęcie.

Zgłoszenia pod A. W. N. 
do Administracji t. D.

4  pokoje i kuchnia, lub 
3 pokoje i kuchnia i 2 
pokoje Kawalerskie do w y­
najęcia ul. Jagiellońska 

L. 8

[ PRACOWNIE. 1
MAD OGRODNICZY

artystyczno-naiidlow y

T. irańskiego
K r a k ó w .

R ogatka Zwierzyniecka, L  29.
poleca Szanownej Publiczności 
wielki dobór bukietów na papiero­
wych luh jedwabnych manszetach 
bukiecików kotylionowych, ślubnych 
balowych, ze świeżych lub zasu­
szonych kwiatów, oraz gałązek pa ­
prociowych mirtowych wianków, 
róż, kamelij, goździków, Jiołków i 

kamelij pujedynezo ciętych.
Zakład podejmuje się wszelkich 

dekorucgj kwiatami, krzewami, jak 
również i festonmmi.

Zamówienia wykonuje podług 
wzorów najnowszych i jak w naj­
krótszym czasie.

Przed nadejściem wiosny poleca 
swój skład nasion kwiatowych, ja- 
koteż jarzynow ych  i pastewnych.

220 1-20

Kakmddtz „Bjalila"
na rok 1896.

Cena 60 ct., z przesyłką za 
reeepisem 8 0  ct. (za nadesłaniem 
naprzód należytośei).

„K alend arz  D jab e lsk i“  
cieszy się od lat wielu ogromną 
popularnością wśród patryotycznej 
publiczności polskiej wszystkich 

trzech zaborów.
Zawiera dokładne infonnacye 

na Kraków, Lwów i cały kraj, 
wyborową treść literacko-beletry- 
styczną i humorystyczną, liczne 
portrety, ryciny i illustracye oraz 
dwa kolorowe obrazy : „D ąbro­
wski Kossaka i Sokolstwo 
polskie” . 215

Nakład księgarni 
W. Poturaiskiego
_________P odgórze-K raków

Kawiarnia
wraz

z R e s t  aurac-yą 
uczy ul. Stolarskiej 13

w któryj znajduje się B i l a _ r d 3 
urządzona przyzwoicie, poleca sma­
czne i zdrowe potrawy:

śniadania, obiady i 
kolacye 2271-24

na sposób domowy przyrządzane po 
cenach niskich oraz przyjmuje P. T. 
Abonentów po cenach zniżonych.

Polecam się przeto łaskawym 
względom Szan. P. T. Publiczności.

Petroneia Makowska

KUPUJCIE

Ubiory męskie i dziecinne
u Chenuna Feldmana

w Krakowie, Plac Wszystkich Świętych 1.1.,
róg ulicy Grodzkiej, 

s l  p r ^ e I s i o n .E L o i € ^  s i ę  o  d o b r o c i  i  
t a . n i  o ś c i  j e g - o  t o  w  ł l i - ó  w  _

oszukuje się po­
życzki za poręcze­
niem hipotecznem do 
interesu na dobry 
procent. 230 1-3

W iadomość w administracji 
„Dziennika Porannego11.

Konfitury, marmolady, soki, śliw ­
ki, jabłka, gruszki ostrokompoto- 
we, marynaty, pomidory, rydze, 
ogórki i korniszony, orzechy, mle­

ko, śmietanę i t. p. poleca

MARY A PARYL
ul. św. Jana 30.

abry]

słum ianych opakowań na flaszki 
w K rze s zo w ic a c h

poleca swoje wyroby.
235 (1-3) Z  szacunkiem

L. L A Z A R .

Przyjmę wszelkie

stryp ta  oraz nuty 
w  do

Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji > Dziennika 
Porannesro «.

MLECZARNIO', s .
d ó b r  L i U C z a n o  w  i c e  '• O  *

ul. Karmelicka I, Podwale 8 ,
ma zaszczyt swoje wyroby 

polecić względom Szan.

P. T . Publi­

czności.

1 8 H

C fiocfflifi
H F *  JC raR ow sfci.

1 8  9  6 ;

Najtańsze czasopismo polskie 
humorystyczne, illustrowane

Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca 
S W  w Krakowie. 

Prenumerata wraz z przesyłką: ro­
cznie 4  złr. półrocznie 2  złr. kwar­

talnie \ złr.
Każdy abonent otrzyma wspaniałe premium 

Album portretow e członków Rady  
państwa.

Prenumeratę należy przysyłać wprost do

Księgarni L. Zwolińskiego i S-ki
w  Krakowie. 218 13

Handel
kolonialny

z całem porządnem urządzeniem i 
zapasami towarów za cenę 700 ztr. 
do odstąpienia z powodu wyjazdu.

Wiadomość w administracji 
„Dziennika Porannego11. 229 1-3

2 - p i ę t r o w a
dobrze zbudowana, 
zupełnie sucha za- 

i Ti *  r *  raz do sp rre d an ia .
Potrzebny kapitał 10.000 złr. l rzy- 
noszący 10%  czystego zesku. W ia­
domość sklep w  Sukiennicach 2 3 .  

226 1-10

P. T.
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu dzisiejszym zawiąza­

liśmy Galicyjską krajową Spółką naftową pod firmą: Stadnicki, Żaba, Konarski, 
Kalinita Kruszewski i Sp. z kapitałem 500 0 0 0  złr  w. a.

Celem Towarzystwa jest eksploatacya ropy, w ślad zatem budowanie lafiueryi i wogóle wszel­
kie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec faktu, iż tylko wielkimi kapitałami 
można osiągnąć poważne rezultaty, wykluczające hazard, a dające pewne zyski, składamy sami jako 
założyciele sumę 100.000 złr. w. a., t. j .  po 20.000 złr. w. a. każdy.

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa rozwoju przemysłu 
krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść możebne zyski i korzystne oprocen­
towanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku do kwoty,
zj<vk<j przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, narzędzi, budynków i w ogóle
całego majątku Spółki.

Za obowiązania swoje względem Spółki odpowiada właściciel udziału li tylko kwotą, z jaką
do Spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić" przystępującym do Spółki nabycie udziałów, postanowiliśmy zapłatę kwoty

deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się połowie całej sumy udziału t. j. 
250 (dwieście pięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga równająca się jednej czwartej części całej sumy 
udziału t. j .  125 (sto dwadzieścia pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1. lipca 1896 roku, a trzecia równa­
jąca się także jednej czwartej części całej sumy udziału t. j .  125 (sto dwadzieścia pięć) zlr w. a. o tyle,
0 ile się pokaże potrzebną do rozwoju interesów —  zapłaconą być ma. Być jednak może, że przy po­
myślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże się zbytecznem.

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech naszych terenach 
pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swojein ludzi fachowych i wielki kapitał do 
dyspozycyi, sądzimy, że Spółka nasza ma wszelkie szanse pomyślnego rozwoju i z czasfem przyczyni się 
do podniesienia ekonomicznego okolicy, w której rozpoczyna przedsiębiorstwo. Zapraszamy przeto Sza­
nowną Publiczność do przyjgcia udziału w naszej Spółce.

Wszelkich hliższych informaeyj udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w R a d  ln  e j, p o ­
czta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr w G ó r z e  Z b y l i t o w s k i e j ,  poczta Tarnów.

Pieniądze mają być odesłane do Towarzystwa W zajemnego Kredytu w Krakowie, lub do filii 
tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów koronnych w W iedniu (Landerbank) a 
conto firm y : „Galicyjska krajowa Spółka n aftow a: Stadnicki, Żaba. Konarski, Kalinka, Kruszewski
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Tarnów, dnia 10 listopada 1895 r.

Jan lir. Stadnicki, Stanisław Żaba, Henryk hr. Konarski,
Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski.

W arszaw ska Pracownia G o r s e t ó w  a la S f
przy ulicy Szewskiej L. 21, I piętro.

Poleca wmlki wybór najnudniejszych , bardzo w ykw in tnych  gorsetów , w yk o­
nanych wedIng tegorocznych nowych modeli paryskich i brukselskich, po cenach  
znacznie zniżonych od 2  5 0  i w yżej.

159  •5 ' 2 0  W arszawska Pracow nia Gorsetów „a  la  S ireoe“
w Krakowie, ulica Szew ska, L- 21, I piętro.

Przy zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na snkn i: 1) objętość 
gorsu, 2) wpasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa.

Kraków, w Listopadzie 1895.

IP _  T .

Ninibjszeni mam zaszczyt zaYviadomić W. P., że z dniem 
I-go Listopada p. r. otworzyłam MAGAZYN narzędzi chirurgicznych 
ortopedycznych i wyrobów nożowniczych, oraz czyszczenie i ostrze­
nie Łyżew i wszelkie reperacye w zakres nożownictwa wchodzące 
przy ulicy Floryańskiej L. 4 5  i takowy prowadzk będę pod firmą:

Albertyna Witoszyńska.
Gruntowne obznajomienie z tym fachem uaje mi możność 

wszelkie wymagania Szanownych moich Klientów zadowoinic i ich 
zaufanie pozyskać.

Polecając się łaskawym względom i poparciu W. P. pozostaję
Z  wysolciem ■poważaniem

Albertyna Witoszynska.

A*|
f
i

fabryka w yrobów platerowanych
chińskiego srebra i innych metali

Br. Kowalkowscy, Oedrzeński i Spółka
•w Podgórzu, ul. Hj_ Sl_

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność’ iż fabryka nasza pro­
wadzona przez trzecli wspólników fachowo wydoskonalonych, może zadowoinic najwy­
kwintniejsze gusta i wymagania Szanownej P. T. Publiczności.

W ykonujemy n a K r y c i a  storo w e  w różnych fasonach, z białego metalu, 
p r z y o o r y  K o ś c i e l n e  jak  monstraneye, kielichy, żyrandole do świec, gazu i ele­
ktryczności, lichtarze rozmaitej wielkości i fasonów. Urządzamy cale o z d o b y  do 
o ś w i e t l a n i a  s a l o n ó w  według danych lub własnych rysunków,

Przyjmujemy d o  s r e b r z e n i a ,  z ł o c e n i a  w ogniu i galwanicznie. Przyj­
mujemy do r e p e r a c y i  i  o d n a w i a n i a  wszelkie 'najbardziej zużyte wyroby z chiń­
skiego srebra, jakoteż i z prawdziwego srebra.

Za uczciwy pokład srebra, tak na wyrobach naszych jak i reparacyjnych, zaręczamy.
Mając nadzieję, iż Szanowna P. T. Publiązność raczy trzech fachowców poprezć 

kreślimy się z poważaniem '218 3»52j
Br. Kowalkowscy & Bedrzeiiski.

Skład komisowy u Wgo WILHELMA FENZA w Rynku głównym.

W ydaw cy: Kazimierz Kalinowsk’  ̂ Sp. Drukarnia Narodowa F. K . Pobudkiewicza w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Kalinowski.
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